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Służba zdrowia (lekarska) 


w gminach. 


Rząd zamierza przedłożyć Sejmowi projekt do 


wa z r. 1870 wylieza cały szereg spraw policyi 
zdrowia, które gminy bądź we własnym, bądź w poru- 
onym zakresie działania wykonywać mają. Do wła- 
lego zakresu działania należy między iunemi: za- 
adzenie środków desinfekcyjnych (odwaniających) 
przy chorobach zaraźliwych, pomoc w wypadkach 
grożących” niebezpieczeństwem życiu. ratunek w razie 
- śmierci pozornej, oględziny głuchoniemych i obłąka- 
nych dla ocenienia, czyli nie są dla społeczeństwa 
szkodliwymi itp. Do przekazanego zakresu działania 
należą: użycie środków zapobiegających szerzenin 
ẹ choróh zaraźliwych, rozpoznawanie tych cho- 
oględziny pośmiertne itp. 

Zwierzchności gminne wiejskie obowiązków tych 
nie wykonywują, a to dla braku potrzebnych wia- 
omości, wykształcenia, a wreszcie środków małery- 
alnych (pieniężnych). Aby temu zapobiedz, oraz uła- 
twić gminom ponoszenie ciężara utrzymywania leka 
rzy, wniósł rząd jeszcze r. 1873 do Sejmu projekt 
do ustawy o urządzeniu służby zdrowia w gminach, 
dług której każda gmina obowiązana być miała 
ymywać lekarza, albo sama dla siebie, albo w po- 
zeniu z innemi gminami. Gminy uboższe, a więc 
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wiejskia. miały być połączone w okręgi sanitarne, 
by mogły podołać wydatkom na utrzymanie lekarza. 
Taki okręg sanitarny (leczniczy) miał obejmow ać nie 
więcej jak 7.000 mieszkańców, a przestrzeń nie wię- 
kszą jak 3 mile kwadratowe. Równocześnie z leka- 
rzami miały być ustanowione akuszerki gminne. Sejm 
jednakże wówczas na ten projekt ustawy się nie zgo- 
dził i zażądał, aby okręg sanitarny okejmował 15.000 
mieszkańców, dla braku lekarzy i akuszerek, i zara- 
zem wyraził przekonanie, iż skarb państwa winien 
się przyczyniać do utrzymania służby zdrowia w gm1- 
nach. Według nowego projekin ustawy uiszczać będą 
gminy i obszary dworskie 2 proe. sumy opłacanych 
podatków bezpośrednich, resztę zaś ma pokryć fun- 
dusz krajowy. 

I tym razem Sejm prawdopodobnie nie zgodzi 
się na żądanie rządu. W innych prowincyach ludność 
jest bogatsza i łatwiej może płacić podatek na leka- 
rza i akuszerki. Ale u nas tak nie jest. Mieszkańcy 
małych miasteczek i ludność wiejska są biedne i 
dość duże ciężary podatkowe dźwigają. Sejm nie ze- 
chce tych ciężarów powiększać. Gdyby nawet zna- 
czniejszą część wydatków na lekarzy i akuszerki po- 
nosił fundusz krajowy, to skądże Sejm ten fundusz 
krajowy czerpać będzie, jeśli nie z krajowego do- 
datku do podatku, czyli także od ludności kraju. 

Niema wątpliwości, iż opieka lekarska jest u 
nas konieczna, Śmiertelność bowiem w Galieyi jest 
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ogromna wskutek braku tej opieki lekarskiej. Należa- 
łoby jak najrychlej służbę zdrowia zaprowadzić, Lecz 
ludność zdrowsza, silniejsza, więcej pracuje, więcej za- 
rabia, łatwiej się wzbogaca, więc i podatku czyli 
pieniężnego dochodu skarbowi państwa przysparza, 
daje państwu większą liczbę i lepszego żołnierza. — 
Interesem więc państwa jest, żeby ludność się wzma- 
gała w liczbie i w zdrowiu. Słusznie przeto Sejm 
domaga się, ahy skarb państwa w pewnej części 
przyczyniał się do kosztów utrzymywania służby 
zdrowia, Przewidujemy, że i tym razem z tem łą- 
daniem wystąpi, tem więcej, że rząd oblicza te ko- 
szta bardzo nisko, podczas gdy na utrzymanie tylu 
lekarzy będzie potrzeba wydać z pół miliona rocznie. 
Jeżeli rząd przystanie na to, Żeby dopomódz ze 
skarbu państwa do zaprowadzenia służby sanitarnej 
po gminach, wielkaby się rzecz dokonała, a sprawa 
jest bardzo nagląca, bo. jak powiedzieliśmy śmierteł- 
ność w Galicyi jest większa niż w całej prawie Europie, 
a zdolnych do służby wojskowej nigdzie tak mało nie 
ma jak u nas. 


O oszczędności. 
Napisała 
zadwiga Z. 
Oszczędność jest córką wstrzemiężliwości. Wielka, 
o wielka w tem prawda! * Kto się nie potrafi po- 
wstrzymać w jakim zachceniu, czy pragnieniu, nie po- 
trafi sobie odmówić jakiej, bodaj drobnej, a niepo- 
trzebnej- rzeczy, ten nie potrafi być oszczędnym. Za- 
chce się naprzykład gospodarzowi litra piwa, albo 
gorzalki. a on wyda na to ostatnich parę centów 
z kieszeni, lub wyniesie ziarna z komory... parok- 
czakowi znów zapragnie się cygara i pawiego piórka 
do czapki... dziewczynie nowej wstęgi do głowy i pa- 


ciorków na szyję... a zaraz to być musi — a zaraz 
wyda się kilka centów, mówiąc sobie: cóż to znaczy ?... 
Człowiek się tyle narobi, to niech użyje teraz. 

Gdzież tu wstrzemięźliwość i oszczędność? Kto 
się nie umie powgtrzymać w rzeczy drobnej, kosz- 
tującej parę centów, ten nie będzie umiał się za- 
oszczędzić w rzeczy wielkiej i ten nie będzie nigdy 
pewnym swego majątku. 

Matka  wstrsemiężliwość radzi oszczędność, tę 
wielką cnotę i ten wielki spokój, który tak ludziom 
jest potrzebny, a bez którego wiele nieszczęść i złego 
wśród nas mieszka. 

Kto chee być oszczędny, musi kyć wstrze- 
miężliwy i musi sobie nieraz, albo też i dzieciom 
swoim odmówić rzeczy niej potrzebnych, ażeby 
schować parę groszy na przyszłość, o której nikt 
nigdy nie wie, jaka będzie. 

Mówiąc tutaj o ważnej cnocie wstrzemięźliwości, 
godzi się koniecznie wspomnieć 0 tem, że bardzo 
wiele rodzin i gmin prawie całych wpada w nędzę 
dzisiaj przez tę niewstrzemięźliwość i rozrzutność. 
Dawniej inaczej to było! Dziewczęta nie kupowały 
sobie takich eliusiek szalinowych po kilkanaście zlo- 
tych, nie nosiły spodnie wełnianych i koronek cien- 
kich przy fartuchach. chłopacy nie palili cygar po 
kilka centów i nie kupowali butów po 10 złr. a dziś? 


Popatrzmy i powiedzmy, jestże tu wstrzemięźli- 
wość i oszczędność? Winni temu rodzice, bo oni 
powinni czuwać nad tem i od maleńkości uczyć dzie- 
ci, aby nie wydawały każdego grosza płocho i lek- 
komyślnie na stroje i hulanki, lecz aby pamiętały na 
starość. 

Znamy tę bajkę o koniku polnym i mrówce. 
Konik cale lato śpiewał i skakał, a mrówka praco- 
wała i chowała na zimę, a potem konik hulaka przy- 


Tereska Kowalczanka. 


(Dokończenie) 

Popatrzyła na chłopca wzrokiem pełnym macierzeńskiej 
miłości, gładząe go łagodnie po twarzy. 

— Ale, ale — dodała po chwili — mówisz, że ehałupu 
nowa 1 cztery krowy * Hej! przeodziewek bogaty pewno, jak się 
patrzy; a pierzyny to pewnikiem nie mniejsze jak u wójtowej. 
Dziwować się będą ludzie, oj! dziwować! Pójdę ja stara w cenę 

Józek słuchał całej przemawy matczynej i dziwił się 
w duchn, czemu on tej radości podzielać na równi nie może. 
Niewieścia postać, w blaskach majowego słońca widziana, stała 
mu przed oczyma, jak czarem zaklęta, Dawne kochanie odzy- 
wało się w duszy Zaginionam schem i musiał przyznać, że 
mu zawsze pajmiłózą,, „ ta była. 

Późno w noc zasnąć nie mógł, myśląc o niej i swojej 
dziwnej doli, która teraz nie wydawała się tak jasną i promienną. 
Y 

Wieść o powrocie Józka rozbiegła się lotem strzały po 
całym Zakrzówku ; doszłni do uszu Tereski. Młoda sołtysowa 
nia chciała wierzyć. 

Mówionu, że wrócił i że wrócił zdrów, taki szwarny 
jak i dawniej, że kolo nie urwała mu ani ręki. ami nogi, że 


wrócił ochotny do życia, raźny, że wojaezka go trochę przy- 
terała, nie więcej. 

A wojaezka mi ciebie odmieniła — dodawała w głębi 
ściśnionego serca Tereska. — A na wojeczce serce i kocha- 
nie do mnie utraciłeś i choć nie wiedziałeś, czym wydana, upa: 
trzyłeś se inuą, bogaczkę... k 

Żsłość po krótkiej chwili radości ogarnęła ja jesze: 
większa. Tak dziękownła Najéwiętezej Panience, że go Już o] opła- 
kala i w myśli pogodziła się z losem, boć nie mogło iuacz 
być, nie mogło. 

W zaduszki mu mszę świętą zamówiła i gorąco mo- 
dliła się do Boga o jego zbawienie. 

Poszła za Sołtysa, nie mogła rzec, dobry był dla niej, 
pogodmiej na świat patrzeć zaczęła, aż oto... 

Stanął w ich wiosce rodzinnej, po tak długiej niebyt- 
ności. umarły i opłakany, stanął jak zmartwychwstały, na 
chwilę smutnego szczęścia dla niej i dłngą niedolę. A 

Zabaczył, zabaczył, nie wiedząc, że tyle łez za nim wy- 
płakała, że aż jej oczy spłowiały, nie ceniąc jej wiernego, 
oh! tak wiernego kochania |... 

Późnym zmrokiem podeszła pod jego domostwo. Ciemno 
było, księżyć nie świecił na niebie i majowe drzewa stały 
cicha, nieruchomo na ziemi. Przez otwarie drzwi izby płynął 
promień czerwonawego ognia, przy którym warzono wieczerzę. 
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chodzi do niej z prośbą o jałmużnę, ginąc z głodu... 

— Cóżeś robił w lecie? pyta mrówka, gdy ja 
pracowałam ? 

— Śpiewałem — odpowiada konik, 

— A! kiedyś wtedy śpiewał, to teraz tańcz, 
odrzekła mrówka skąpa i nie nie dała konikowieffo- 
chemu. ` 

Między ludźmi wiele jest takich koników, a mało 
mrówek tak pracowitych i oszezędnych.' W młodości 
używają majątku i dostatku na stroje, tańce i śpie- 

= wy, a w starości idą żebrać u oszczędnych. 

Słyszałam raz o jednym bogaczu, który dorobił 
się majątku z niczego,„bo był biednym zarobnikiem 
w fabryce. Gdy go się raz pytano w jaki sposóh 
doszedł do majątku, gdy inni, którzy razem z nim 
pracowali i taką same płacę pobierali, nie nie mają, 
odpowiedział :, 

— Wsiraymywałem się zawsze od tego, co mi 
nie było koniecznie potrzebne... Po robocie wie- 
Gzorem szli moi koledzy do szynku i tam pili i cy- 
gara palili, a ja te pieniądze, com miał wydać na 
Gygara i na litr piwa, schowałem do osobnego wo- 
reozka w kuferku... za miesiąc było w tym wore- 
_ Czku około trzech reńskieh... za rok około 36 reń- 
skich... za 10 lat miałemów kasie z procentami blisko 
600 reńskich. Słąd powstał mój majątek... z po- 
wstrzymania się w wypaleniu codziennie jednego ey- 
gara i wypicia pół litra piwa. 
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(Ciag dalszy naat.) 


Jak lud polski przemawiać umie. 


e Na Szląsku austryackim polska ludność włościańska 
lnehowieństwem swojem i nauczycielami, bo szlachty nie 
B, tworzy związki, żeby się bronić przeciw zniemczeniu, 
żeby się kształcić wzajemnie i dobrobyt podnosić. Na lipco- 


wem zebraniu takiego jednego związku, dis w Zarzeczu, 
przemawiał rolnik Ozakon z Pruchnej. Przytaczamy jego 
słowa, bo to ciekawość, jak nasi rolnicy w innych częściach 
Polski mówią i myślą. 

„Gdybym się tak zapytał każdego tutaj przytomnego, 
czego mu potrzeba, tobyśmy pewnie usłyszeli różne i prze- 
różne odpowiedzi. Jeden powiedziałby, że potrzehuje pienię- 
dzy, drogi zaś kawałka dobrej roli, inny znowu potrzebował 
by pięknego, porządnego ubioru, możeby się nawet i taki tra- 
fil, coby powiedział, że potrzebuje wódki, gdyż arendarz już 
miu nie „na borg* nie chce dać. 

Ale chociaż ludzie zwykle tak wiele potrzebują i w za= 
spokojeniu swych zachcianek szczęście człowieka upatrują, to 
jednak Zbawiciel nasz był innego zdania, bo powiedział, jak 
wiemy z opowiadania ewangelii św. o Maryi i Maroie, iż 
jedno tylko jest potrzebne, n o tem „jednem* wyraził się na 
innem miejscu, mówiąc: „Szukajcie naprzód królestwa Bożega 
i sprawiedliwości Jego, a wszystko będzie wam przydane”, 
Świat jednak nie troszczy się wiele o zbawienie i o sprawie- 
dliwość, nie troszczy się o to, aby po chrześcijańsku żyć, ała 
wiele ludzi lekceważy nawet prawo Boskie, jożeli tylko tym 
sposohem może przyjść do honorów, do wysokich godności, 
może nabyć majątku i wszystkiego tego, eo oczom i ustom 
się podoba“. 

Mowca oświadcza w dalszym ciągu mowy, że wcale nia 
zamierza mówić o rzeczach ściśle religijnych, o których da- 
leko lepiej mówią księża z ambony. „Wypadałoby to tak, 
jakbym się porwał z motyką na słońce. Oheę tylko kilka 
uwag uczynić o jednaj rzeczy, która nam może jest najpo- 
trzebniejsza, a z religijnością w najściślejszym powinna znaj- 
dować się stosunku, a tą wnżną rzeczą jest nauka. Nie 
myślę ja tu o wysokiej nauce, ale a takiej, która każdemu 
człowiekowi, każdemu stanowi odpowiada.  Uezony bowiem 
profesor posiada i rausi posiadać więcej nauki, niżeli prosty 
qzłowiek, duchowny więcej niżeli Świecki, bo różne stany 
różnych potrzebują wiadomości i nauk. Dajcie filozofewi ka- 
wałek skóry, czy potrafi nszyć z niej but, albo zapytajcie mę 
profesora, który w gimnazyum uczy łaciny, czy wie, jak się 
z gnojem chchodzić należy, aby jak najlepiej użyźniał ziemię? 
Jak więc w każdym stanie pewne potrzebne są wiadomości, 
tak też i nauka nam rolnikom potrzebna różni się pod nieje- 


Przy tym ognia w pół pochylonej postawie siedział 
ózek. Mówił ciągle coś do matki, wpatrując się w płonące 
polana. W tem świetle Tereska widziała twarz wesołą, pogo- 
dng młodego chłopca. Patrzyła długą chwilę i łzy raz poraz 
spadały dużemi kroplami na wełnianą chustę. 

— Bodajby ci Bóg nie przebaczył ani zabaczenia, ani 
tej niewdzięczności — wyszeptała przez zaciśnięte usta, w przy- 
stępie wezbranego żalu. 

Ze słowami temi odeszła od chaty. 

VI. 
Nadszedł dzień wesela. Kuśmierzowa wyprawiła je sute 
i huczne jedynej córee. Na trzeci dzień Józek zabrał „swoję, 
do Zakrzówka. 

Kaśkę czekała nieprzychylność wielka ze strony Zakrzó- 
wianek. 

— 0! nie mógł on sobie u nas dopatrzeć niczego dzie- 
wuchy, a nie szukać po abcych wsiach — odzywały się obu- 
rzeniem drżące, 
> — Abo i koniecznie bogaczki mu się zachełewało — od- 
powiadały inne, których całem wianem było dwoje rąk i ochota 
do pracy. 

Możnaby sądzie, że najdonioślejszym i najżarliwszym 
głosem niechęci był Tereszezyn ? 
Bynajmniej. 
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Wobec drugich broniła go zacieklk. Oo myślała sama? 

Od owej chwili, gdy rzuciła niebłogosławione słowo pod 
drzwiami jego chaty, dziwna zmiana w niej zuszła. Złago- 
dniała w swej zaciętości, żalu i była tylko smutna. Modliła 
się 'coraz goręciej i nieraz, siedząc na przyzbie domostwa, wie 
dział ją sołtys patrzącą w górę, w „ciemny strop nieba, z mo- 
dlitewnig zwróconemi oczyma. Pod wpływem tej modlitwy, 
z wiarą i szezerością odmawianej, wstępowało w jej duszę 
ukojenie, spokój i poddanie. 

Qzekała, aż się traf sposobna chwila po temu, by wy- 
powiedzieć Józkowi wszystko, wszystko. Do tej pory mie wi- 
dzieli się, między ludźmi tylko w przelocie. Qoś im w gardle 
zawsze stawało i nie mogli przemówić słowa. 

Nte wiedziała, ezy dla kochania li tylko, czy dla wiana, 
wziął sobie Kuśmierzankę, a jednak zdawało się, że w śpiewce 
jego brzmiała szezerość i prawda. 

Odprawiałi w Zakrzówku „poprawiny“, a w karczmie aż 
dadniało od ochoty: 

Oj danas moja dana! 
Dziewucho kochana; 
Ledwo cię. oka ujrzało, 
Już cię pokochała... 


- Tak przyśpiewywał, dobrze to pamięta, Kaśce. 
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dnym cziki od nauk inoym stanom potrzebnych. Nauka 
udzielona rolnikom przedewszystkiem powinna być praktyczna 
i odpowiednia zawodowi rolniczemu. Było to doprawdy ro- 
dzajem nowego mataciwa un polu oświaty, gdy krzyczano 
o panującej ciemnocie ı hałas robiono, jakoby ze wszystkich 
Jndzi chciano zrobić filozofów. Lecz ci panowie niebawem 
przekonali się. że sobie trochę niebucznie postąpili i spełniło 

+ się na nich przysłowie: „naraz w ewał, a potem stój. Czytać, 
pisać, rachować, najpotrzebniejsze są dla naszych dzieci wia- 
domości, tak potrzebne, jak chleb powszedni. Jeżeli w tych 
się dzieci dostatecznie wyćwiezę, wtenczas dopiero można 
przystypić do inuych przedmiotów, ale głupstwem by było, 
gdyby kosztem tych elementarnyeh wiadomości uczono ja- 
xiejś tam astronomii, elektryki i t. p. Cóż człowiekowi z ta- 
kiej pstrokacizny, której mn do głowy nabija, jeżeli przez 
tak nierozsądny sposób panki zniechęcą dziecko i nupełnią go 
wstrętem do nauki, który się nawet w późniejszych latach 
nie da nsunąć. Ale jeżeli się nauczył gruntownie czytać, pi 
saé, rachować i niektórych dodatków, a jeżeli ma zamiłowa 
nie do nauki, to w rozumniejszym wieku sam się może na- 
uczyć tegu, do czego ma ochotę. Niejadeu tak zwany. prosty 
człowiek posiada daleko więcej wiadomości, nabytych przez 
pilne czytanie w wolnych ad praey chwilach, niżeli niejeden 
„panoczek*, który przy szklance rozumy rogsypuje, wiarę 
szkaluje, albo niemieckimi wyrazami puraduje, ale, jak-żyw, 
książki pożytecznej do rąk nie weźmie. 


„Lecz sama nana człowieka szczęśliwym zrobić me 
może, jeżeli nie jest połączona z pracowitością, oszezędnością 
a mianowicie, jeżeli nie jest oparta na wierze, ma religii. 
Największe bowiem nauki nie ochronią człowieka od zbrodni 
i grzechów, tylko żywa wiara uczynić go może enotliwym. 
To też, ehociaż obecnie ludzie więcej się uczyć muszą niż 
dawniej, przecież nia można powiedzieć, że ci ludzia są le- 
pszymi, owszem słyszymy często skargi, że się zbrodnie 
mnożą i różne występki, szachrajstwa, kradzież i nieszczęsna. 
pijaństwo, a to najwięcej u ludzi młodych. Nauka wprawdzie 
sama nie jest temu winna, lecz brak religijności, który się 
wszędzie tak boleśnie uezuć daje. 

„Drugi zaś waruuek jest ten, aby nanka i oświata po- 
dawane były w języku ojczystym. Niejeden u nas jeszcze 
sobie myśli, że uchodzi może tylko wtenczas zn człowieka 
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oświeconego, jeżeli się wyuczył po niemiecku, a swoim wła- 
anym językiem pogardza. Nie ganię ja, jeżeli się kto nauczył 
języka tego, który się mu wielee do życia przyda, ałe ganię, 
jeżeli swój zaniedbuje, albo nim pogardza, albo jeżeli swoim 
się nie posługuje, gdzie tylko może, używa mowy cudzej. 
Gsnię dalej, jeżeli się w szkołach ludowych nauki zaniedbują, 
m stara się jedynie, aby tylko wepchae w nie jak najwięcej 
niemczyzny, a wskutek takiego postępowaniu dzieci niemczy= 
zny się nie nauczą, ule nadto nauka czytania, pisania 1 wSzy* 
atko inne zostanie zamiedbane, tak, że potem anı niemczyzny 
nie umie, a w głowie jego zostanie pusto, jak w rogu. 

„Ale powiecie mi, to nie jest w naszej mocy, abyśmy 
to odmienili! A ja powiadam, że chociaż nie wszystko, to 
przecież częściowo jest to w naszej mocy, bo u nas gmina 
płaci na szkoły. Dlatego może na niejedno miać wpływ; 
kto płaci, ren też ma prawo słowo powiedzieć, Tak co 
do nauki w języku uarodowym ma gmina niezaprzeczone 
prawo urządzić sobie szkołę, jak chee. Należy gminie 
żądać, ażeby w pierwszych czterech latach nezono tylko 
w swoim języku, a jeżeli Rada szkolna powiatowa, albo kra» | 
jowa, nie chciałaby ua, to zezwolić, to trzeba. jeszcze wyżej 
pukać, a tam, wedłog zdania mego, na korzyść uaszę roz- 
strzygną*” 

W końcowym ustępie swej mowy wskazał na przepał- 
nione kryminały, po największej części młodzieżą, podnosząc, 
że tu znowu brak wychowania należytego jest tego powodem, 
i tak kończy: „weżcie sobie do serca, kochani rodacy, tych 
kiika słów, które wypowiedziułem nie dla popisu, ale jedynie 
w chęci, aby zwrócić wasze uwagę na to, czego najwięcej 
potrzebujemy. Kto ma nuvkę, ten ma przyszłość |** 


Kto pod kim dołki kopie, ten sam w nie wpada, 


Tak mówi polskie przysłowie, a że prawdę mówi, sprawdze 
się to ustawicznie. Jak wiadomo, w Moskwie, obok Polaków 
w Królestwie, żyją jeszcze w sąsiedztwie w prowincyach nad 
morzem Bałtyckięm także Niemcy. Dotychczas Moskwa prze- 
śladowuła tylko Polaków, a to dlatego, iż uważała ich za nie- 
przyjaciół swego państwa. W prześladowaniu tem brali udział 
także Niemey nadbałtycey. Jeżeli nie pośrednia to bezpośrednio. 
Szlachta, uczeni, wojskowi, a zwłaszcza pastorowie luterscy 


Było to poładniową niedzielną porę. Sołtysowa wracała 
2 mieszyorów ; zbyczyła trochę w pola, chege ogląduąć oziminy. 

Nu drodze spotkała się z Józkiem. Szedł ze wsi sąsie- 
dniej i nuci? pod nosem Jakąś śpiewkę ; trzymana w ręku harmo- 
nia wtórowała jej. 

Pozdrowili się obojętnem słowem, nie więcej na razie 
nie mówiąc. Stali chwilę Śwkłopotani położeniem. Qajli, ŻE 
stanowcza chwila rozmówienia się nadeszła i dziwnie to im 
ciężyło ua duszy. 

— Józek — zaczęła pierwsza Tereska, siląc się na spo- 
kój — Józek, chcę ei „pedzieć”, trochę... bo ty se z pewno- 
ścią inaczej myślisz, jak jest. Jam już sołtysową, tyś żeniaty. 
Nigdy już i nikaj, ani ja do ciebie, ani ty do mnie nie bę- 
dziemy tak gadali. Ludzie napletli ci bajdów wiel$, ale im 
nie wierz. Co ci powiem, to święta prawda, to rzec... Lubiłam 
cię, oj lubiłam okrutnie... Myśleliśmy, że cię kula trafiła, 
zresztą Antek tak mówił. Matusia wdowa chcieli gospodarza, 
w domn chudoba się terała i marniało wszystko... Wydali mnie 
za sołtysa, mimo żem nie chciała. Teraz tak wola boska i tylo... 

Umilkła, spuszczając w dół oczy. Józek patrzył na nią 
i dziwnie na sercu mu się zrobiło. 

— Tereska! oj Tereska! — wołał raz poraz. 

— (Chciałam ci pedzieć koniecznie, że... oj źle Józek 
zrobiłeś.. nie dochowałeś wiary i zabaczyłeś mnie, Miałam 


ci ja tylka morgę, a Kuśmierzanka sześć razy tylo, alaś mnie 
przysięgał, a jam ci wierzyła... 

— Tereska... 

— Nikaj się nie tłumacz, to przed Bogiem odpowiesz. A 


— Qzy. zabaczy ?,,, 

— Ja zabaczyłam krzywdy... 

Józek nagle przyskoczył ku niej. Ujął jej rękę i r 
glosem pół tadośnym. pół rzewnym, stłumionym : 

— Zabaczyłaś, na prawdę zabaczyłuś? Tereska! O! tyś a 
dobra, tyś bardzo, bardzo dobra. 

— Alem pierw pomstowała na ciebie i żal mnie wielki 
gniótł. Wiesz co, Józek? ot se myślę: że nie było woli bo- a 
skiej... nie było... Sołtys dobrzy dla mnie. Dobytku sporo, âj 

a 
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głodem nie mrzemy. Mój nie klnie, ani nie pija; niema obrazy 
boskiej. Mówiłeś mi, że jak doczekam, to mnie bić nie bę- 
dziesz, to i Kaśki mie tykaj. 

Józek oczy zasłonił ręką, bo mu żal i wstyd było okru- 
tnie. Upokarzała go jej dobroć, upokarzało to przebaczenie winy. 

— Oj Tereska!.. - łzy mu gardła ściskały, nie mógł 
mówić. 

— Dostań z Bogiem — szepnęła mu odchodząc. 

Zal mu było wielki, że odtrącił takie ciche, a takie głę- 
bokie przywiązanie. Żał mu, była — za późna. 


, 


byli tymi, co najżarliwiej podjudzali Moskwę do wytępiania 
polskości i katolicyzmu. Ci zaś, co byli w służbie rządowej 
lub w wojsku, najwięcej dręczyli Polaków. Obecnie strzała, 
przez nich wypuszczona, własne ich piersi zabójczo szarpie. 
Rząd moskiewski do dawnych zarządzeń przeciw Niemcom 
| luieranizmowi w prowincysch nadbałtyckich dodaje ciągla 
nowe. | tak pod przewodnictwem senatora Plewego obraduje 
komisya uad zmianami, ograniczającemi swobodę szlachty 
i samorząd miast w prowincysch nadbałtyckich. Minister 
oświaty nakazał zamknąć szkołę szlachecką w Rawlu, a to za 
4o, że zarząd tej szkoły nie chciał zaprowadzić rosyjskiego 
w wykładach w miejsce języka niemieckiego. Następnie wydane 
zostało rozporządzenie, aby we wszystkieh*szkałach tej pro- 
wineyi wykłady odbywały się w języku rosyjskim, a nie, jak 
było dotąd, niemieckim, Nawet religia ewangielicka ma być 
również wykładena po rosyjsko. Również kandydaci na pasto- 
rów (księży) protestanekich mają być usunięci z krajo rodzin- 
nego i kształceni w Petersburgu lub Moskwie, by nie pozo- 
stawali pod wpływem niemczyzny. Tak to Rosya traktuje 
Bwych dotychczasowych najlepszych przyjaciół. B. 


Cesarz w Galieyi. 


Przez czas manewrów, które trwały do 9 b. m. cesarz 
 przemieszkiwał w stosownie przygotowanych dworach: w Pa- 
włosjiowie u pp. Stemińskich, a w Krakoweu u py. Łubiń- 
skich. Oprócz ministra wojny i licznego orszaku generałów, 
przyhyło kilku arcyksiążąt. Nadto część czasu poświęcił mo- 
marcha na zwiedzanie baraków pobndowanych dla wojska, wa- 
„rowni w Jarosławiu i Przemyślu, oglądał te miasta, to jest 
różne 'zakłady i gmachy. Wszędzie po drodze gpotyksł usta- 
wioną ludność miejską i wiejską, władze, posłów. w wielu 
miejscach powznoszono bramy tryumfalne, a dworce, budynki, 
ulice, nawet całe drogi były pięknie ustrojone. Wszędzie po 
miastach czuwała straż obywatelska, ze wszystkich stanów 
złożona. Nigdzie porządek nie został zakłócony. D. 9. wsiadł 
monarcha do pociągu, ale już nikogo nie przyjmował po dro- 
, wyraził nawet życzenie, żeby uroczystego pożegnania nie 

ie zatrzymując się więc nigdzie, cesarz wprost podą- 
do Czech, gdzie odbywają się wielkie manewry dwóch 
jUgów 


ZE ŚWIATA. 
. 


Niemcy. 

Jak przewidzieliśmy, tak się stało, car do Berhna nie 
przybył. Do dzisiaj stan rzeczy jest jeduaki: jedne czasopisma 
_ twierdzą, że już tego a tego dnia car przybędzie, że już gwardyę 
a przyjęcie jego do Berlina przysłano, że już w pałacu po- 
koje przygotowano ; inne zaś dzienniki zapewniają, iż wizyta 
(odwiedziny) cara odłożone do przyszłego roku. W tych zaś 
ach piszą z Petersburga do jednej niemieckiej gazety, że 
r Alekssnder zmuszony jest odłożyć swoję bytność w Ber- 
m tego powodu, że cesarz Wilhelm jest w podróży, ala 
car z pewnością z końcem września przyjedzie. 

Mówiono, że następca tronu moskiewskiego . weżmie 
ział w manewrach wojsk niemieckich, które się mają odbyć 
Hanowerze; i to już teraz podaja w wątpliwość. 

oraz więcej rozprawiają w Niemczech o powiększeniu 
wojsk a skutkiem tego c podwyższeniu podatków. Wobec 
tego, że Moskale ciągle gromadzą wojska na granicyjnie- 
mieckiej, rząd ma utworzyć j ednę nową komendę wojskową na- 
przeciwko wojsk moskiewskich, i takąż samą komendę od gra- 
nicy francuskiej. 

Cesarz Wilhelm pojec hał do Saxronii, gdzie go musieli 
dg przyjmować, pote m jedzie na manewry do Hano- 
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Rumunia. 

Przypomnę sobie czytelnicy, że chcąc osłabić Rumunię, 
która idzie z Austryą, a nie chce być moskiewską prowincyą, 
rząd carski podburzył włościan, i wywołał krwwawa bunty - 
ludu wiejskiego, Gtóry nia rozumiał, że jest ślepem narzę- 
dziem przeciw własnej ojczyznie. Rozruchy te rząd rumuński 
musiał wojskiem uspokajnć, ale Tzba posłów poczęła się zasta- 
nawiać, jakby wytrącić z rąk maskiewskich możność wywoły- 
wania buntów i zamieszek. Dotąd znaczna ilość włościan znaj- 
dowała się na dzierżawach R własnej roli nie miała 

Na ostatniej więc sasyi Izby romuiskiej uchwalono 
ustawę o pareefownnin obszarów, ' będących własnością skar- 
bową i o odsprzedawaniu ich pod bardzo lekkiemi warunkami 
chłopom hezrolnym. W wykonanm tej ustawy rzad wyznaczył 
w 35 majątkach łącznie 18.000 hektarów, rozparcelawał ja 
na 2.800 gruntów chłopskich 1 ogłosił rozprzedaż. Wkrótae 
zaś ukończy się rozparcelowanie w ezterdziestu mnjątkach 
obszaru 15.508 hektarów. 

Dzienniki rumuńskie donoszą, że przy sposobności 7a- 
powiedzianych mauewrów jesiennych nastąpi wypróbowania 
kolei państwowych pod względem przewozu większych ilości 
wojsku. e 

Tarcya. 

Dowódzea wojsk tureckich Szakir Basza zajął na wyspie 
Krecie najważniejsze miejsen, tak że powstańcom pozostały 
tylko góry. w których się też i ukryli. Donoszą nadto, że 
i między nimi zapanowała zgodniejsze usposobienie i jest na- 
dzieja że do walki me przyjdzie, Tak więc moskiewakiemu 
rządowi nie udała się wywołuć wojny. 

Mimo ta Turcya naknzała uzbrajać flotę, żeby okręty 
były gotowe na wszelki wypadek. 

Francya. 

Walka przedwyborcza wrze z całą siłą; bulanżyści, 
monarchiści i przyjaciela rzeczypospolitej agitują, jak tylko 
mogą. Jak dotąd widać, republikanie, czyli zwolennicy tera- 
zniejszege 'urządzenia palistwu, zwycięzą. 

Wszyscy we Franeyi są teraz zajęci ciekawą nowiną. 
Rozeszła się pogłoska, że carewiez przybędzie do Paryza. 
Dowodziłoby to, że nasiąpiło zbliżenie i porozumienie Moskwy 
z Francya przeciwko Niemcom. Rząd niemiecki rozgłasza, 
że już nawet zawarly jest między carem A rzecząpospoli tą 
traktat, ale niewiadomo, czy to prawda. 

Piszą, że carewicz przybędzie urzędowo, że go będą 
przyjmować w Pacyżu z całą paradą. Są znów wieści, ża 
moskiewski następca tronu będzie wprawdzie w Paryżu, lecz 
tylko jak prywatna osoba, nie jako ckrewicz, że wszakże pre- 
zydeni rzeczypospolitej da dla niego wspaniały obiad, 


Maskwn. 

(ar zumianował nowych dowódzeów wojsk, a raczej ar- 
mij, które stoją na granicy znchadniej państwa, Naczelnym 
wodzem w Królestwie Polskiem będzie generał Hurko. Jego 
wojska będą działać przeciw Niemcom. W Kijowie zaś mia- 
nowany jest generał Dragomirow, jako dowódzea wszystkich 
wojsk, zgromadzonych między Kijowem a Odessą przeciw 
Austrgi. 

Moskałe nietylko wojsko przygotowują do wojny. Nawet 
straż skarbowa ma granicy galicyjskiej została obecnie prawie 
w czwornasób pomnożona i urządzona po wojskowemu. Pjer- 
wej podlegała ona miuisteretwn skarbu, obecnie dowodzą nią 
oficerowie linjowi i przeszła pod rozkazy ministra wojny. Po- 
sternnki rozstawione są w odległości jednej wiorety i bywają 
sześć razy na dzień zmieniane i przez oficerów często doz0- 
Towane. 

Berbia. 
p Natalia ma stanowczo po 15 września przybyć do Bel- 
gradu i zamieszkać naprzód u jakiejś pani, która jej pomiesz- 
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kanie ofiarowała, a potem we własnym domu, który dla niej 
kupiono. 

Podobno o ten jej pobyt są nieporozumienia pomiędzy 
regentdmi z jednej strony, a ministerstwem z drugiej strony. 
Nawet nie nie postanowiono co do widzerńa się Natalii z jej 
synem, królem Aleksandrem, 


Sprawy krajowe. 

Rada szkolna krajowa zamianowała stałymi nauczy- 
cielami i nauczycielkami: Lud. Rogowskiego w Nosowcach , 
Igu. Krogulskiego w Dąbrowicy, Kmilię Chrząszczewską w Pod- 
hajench, Bron. Raczyńskiego w Dołżance, Józ. Kopyta w Iwa- 
czowie górnym, Sewerynę z Piotrowskich Rogowską w Horo- 
dyszczu, Ludw. Trzecieskięgo w Rzepienniku marciszewskim, 
Sydonię Olszańska w Bntiatyczach, Bron. Jaweckiego w Wo- 
rwolińeneh, Alek. Horodyskiego w Zabojkach, Jadwigę Woro- 
biszównę w Witkowicaeh, Ludw. Nazarkiewicza w Bonowie, 
Marcelego Święleckiego w Zawidowicach, Jana Podolińskiego 
w Radenicach , Aleks. Szeparowicza i Bron. Terlikowskiego 
w Janowie, s 

Sejmy krajowe zwołane zostaną w pierwszych dniach 
października, a Rada państwa zbierze się w drugiej po- 
łowie listopadn. 

O centa. Na ostatniej sesgi uchwalił Wydział krajowy 
zaproponować dodatek krajowy na rok następny © jednego 
centa więcej, aniżeli w roku zeszłym, t. j. 36 centów od 
każdego guldena podatków bezpośrednich. 

Nowe marki listowe moją być w Austryi zaprowa- 
dzone od stycznia 1890 roku*z tego samego papiefu, eo gul- 
denówki. 

Zmiany w opodatkowaniach. Ministerstwo skarbu 
przygotowało właśnie projekt noweli (dodatek do ustawy) na- 
leżytościowej, który zostanie przedłożony na najbliższej sesyi 
Rady państwa w Wiedniu. Projekt ten zawiera pewne ulgi dla 
mniejszych przeniesień majątkowych i spadkowych, natomiast 
należytości większych przeniesień majątkowych i spadkowych 
zostaną znacznie podwyższone, jakoteż większy podatek nało 
żony nA sumy, wygrana na loteryi liczbowej 

Cały klucz Nadwórniański. zakupuje rząd od wie- 
deńskiego zakładu kredytowego ziemskiego. Dotychczasowi 
młaściciełe żądają 85 milion. zł, a rząd daje 3 miliony 
i zdaje się, że dobija targu, bo na miejsce zjechał delegat 
rządu i objeżdża te dnbra. Dawniej, kiedy ten kinez należał 
jeszcze do rządu, nie przynosił on żadnego dochodu, a cza- 
sem nawet straty, bo gospodarstwo było złe n administracya 
kosztowna. Dziś niosą te dobra 60- 100 tysięcy zł. czystego 
dochodu. Niewiadomo, czy rząd prowadziłby dalej fabrykę 
żelaza w Nasiecznej, czy też ją zwinie. a budynki, których 
jest bardzo wiele, posprzedaje. Dobra te należały już raz do 
Tządu, a to przed 40 laty, Od rządn zakupił je arcyks, Jan 
za 600.000 zł}, a niebawem sprzedał za sumę dwa razy wię- 
kasą pruskiemn magnatowi Rejnbardowi, który odsprzedał da- 
lej cały klucz jakiemuś spekulantowi z Alzacyi. Ten wytrze- 
bił lasy, zadłużył dobra w wiedeńskim zakładzie kredytowym 
i w końcu zostawił je w ręku zakładu, s sam wyniósł się 
z pełnemi kieszeniami, choć przyszedł z próżnemi. Oprócz 
tego odsprzedał on przed swym odjazdem i chłopskie parcele 
Jasowa za przeszła 200.000 złr., ma czem także miał zysk 
wielki, bo zakupił te parcele za byle co. 

Stypendyum. Wydział krajowy udzielił Józafawi Tint- 
zowi, czeladnikowi élusarskiemu ze Lwowa, stypendynm po 
15 złr. miesięcznie na rok szkolny 1889/90, celem dalszega 
kształcenia slę w zawodowej szkole ślusarskiej w Świątnikach. 

Stypendya. Na odbycie nauki podkuwania na sześcio- 
aniesięcznym kursie w szkole kucia koni we Lwowie, udzielił 


lowi Wilezyńskiemu ze Lwowa, Józefowi Moorowi z Putia- 
tycz i Wineentemu Świdnickiemu z Jaworowa po 70 zł., zaś 
Teodorowi Kołtykowi z Kałusza 40 zł. 


Nowiny z kraju. 

Po ostatnich ćwiezeniach wojskowych ma obsza- 
raeh gminy Starzawa, w pow. mościskim, kilku włościan zna- 
lazła pełna pociski armatnie i mimo wyrażnago ostrzeżenia 
poznosili je do domów. Jeden taki pocisk pokaleczył dwóch, 
synów gospodarza Jorka Andruszki. 

Pożar lasu. W Rogoźnie powiatu żydaczowskiego, zni- 
szezył pożar około 2 hektarów młodego lasu, należącego do 
rz. k, probostwa w Zydaczowie. 

O strasznym wypadku donoszą z Załuża : Ośmioletnia 
córeczka strażnika kolejowego Smorola, chege się zagrzać, 
zbliżyła się do ogniska rozłożonego obok strażnicy; w tej 
chwili wskutek wiatru, który zadął w stronę stojącej dziew= 
czynki, zajęło się na miej odzienie, Na krzyk nieszczęśliwej 
przybiegli rodzice i nie bez trudu stłumili ogień, aie niestety 
za późna, gdyż biedne dziecko po kilkugodzinnych cierpie- 
niach żyć przestało. T 

Pożar. W Pyskorowicach, w pow. jarosławskim, zgo- 
rzały d. 26 sierpnin cztery zagrody włościnńskie wraz z bu- 
dynkami gospodarczemi i zbiorami tegorocznemi, nadto spa- 
liły się trzy konie, krowa i drób. Szkoda wynosi do 5000 zł. 
Pożar powstał w skutek podpalenia. Zbrodnię tę popełnił 
Jorko Sobaszka, który podpalił chatę swego ojea, żył bowiem 
z nim w niezgodzie. 

O strasznej nędzy piszą z tureznńskiego. Wskutek 
wielkiej posuehy ani na wiosnę, ani w lecie nie było paszy 
dla bydła i teraz jej niema i na zimę nie będzie. Owsy w gó- | 
rach są tak nędzne, że nie ma co i kosić. Zaraza pyskowa i 
raclezna panuje w całym powiecie. Lecz na tan nieurodzaj i 
zaraza niczem jest jeszcza w obec panującej choroby ezer- | 
wonki, która od 10 tygodni dziesiątknje ludność. W trzydzie- 
stu wsiach mrą ladzie na tę chorobę nadzwyczajnie. W Za- 
wadee na 700 mieszkańców umarło dotychczas 80 na czer- 
wankę. Tak samo dzieje się w Turce, w Rozłuczu, w Jawo- 
rzu, mrą starzy i dzieci, ratunku zaś znikąd niema. Wpraw- 
dzie mamy 3 lekarzy w Turce, ale lud nie wzywa lekarza, 
gdyż nie ma czem płacić, przejażdżka zaś lekarza na rachu- 
nek funduszów krajowych nie ma żadnego prawie znaczenia, 
za mało jes? lekarzy w takich razach. 

W naszych górach nie rodzi się nie prócz ziamiaków. 
Jak nasz bojko ma ziemniaki i kapustę, o innem pożywieni 
nawet nie marzy; ludność żywi się prawie wyłącznie ii 
kami —m gdy tych zabraknie — to nastaje głód, Dwadziet 
procent łudności je ziemniaki nawet bez soli, gdyż nie ma ze 
co soli kupić, Kobiety karmią swe dzieci 'po dwa i trzy lati 
piersią, gdyż nie mają dzieciom dać co jeść, 

7 Sokalskiego donoszą: W strojach ludu tutejsze; 
widoczna jest pewna dążność do wytworności (staranności 
w ubraniu), siermięgi do stanu przykrojone, wyszywane szni 
rami, z klapami i kołnierzami wykładanemi,* pod spodem ki 
mizelki sukieone, zgrabne buty z wysokiemi cholewami, ku- 
pelasze słomkowe ze, wstęgami, wszystko to zdaje się dowo: 
dzić, że lud tea zaczyna się otrząsać z dawnej ospałości. 
Wpływ to musi być szkoły. W sprzętach gospodarskich wi- 
doczny jest postęp, a mianowicie nie widziałem już wozów. 
tak zwanych bosych (z kołami bez żelaznych obręczy), eho- 
ciaż drogi nie są żwirowane ; płużki mają wszędzie lekkie, 
Nawet zewnętrzny wygląd domów jest powabniejszy. Okna są 
pospolicie większe, do otwierania, naokoło pomalowane. Gdzie- 
niegdzie widać po wioskach domki włościańskie murowane, 
W Wolicy Komarowej pokazywano mi, jak włościanin na swo- 


Wydział krajowy stypendya czeladnikom kowalskim : Karo- = 
| 


jem polu urządził sobie cegielnię, gdzie wyrabia i wypala ce- 
gy- Na cmentarzach wiejskich widać liezne krzyże żelazne. 
Smutną jest bardzo rzeczą, że gminy nawet wielkie, jak Kry- 
stynopo!, Tartaków, Sielee it. d. nie mogą dostarczyć fundu- 
Bzów na rozszerzenie szkoły do kilku klas i pozostają na ła- 
sca ofiarności prywatnej, jak np. szkoła żeńska w Tartakowie 
utrzymywana jest przez zacnego proboszcza i właścicielkę wzi. 
Ten sam brak funduszów nie dozwala gminom zaprowadzenia 
lepszych porządków. Zdaje ni się wszelako, że obeenie, kiedy 
propinacya nie będzie już właśnością prywatną, mogłyby 
gminy otrzymać pozwolenie nukładania dodatku do opłaty 
propinacyjnej, jak to dotąd miały większe miasta, czem po- 
krywują wydatki domowego zarządu na ntrzymanie szkoły. 


Kółka rolnicze. . 


«W miesiąc sierpniu b. r. zawiadomiły Zarząd główny 
Towarzystwa o swojem zawiązanin następujące Kółka: 483) 
„Rzochów powiat Mielee, zawiązał p Michał Krawczyk, aka- 
demik, z p. Mateuszem Wydro burmistrzem i radnymi gminy, 
444) Pstragowa pow. Ropczyce założył ka. Józef Fyds, tam- 
tejszy wikary; 445) Kamienopo] pow. Lwów, zawiązał pun 
Lange Jan, nauczyciel, przy współdziale p. Edwarda Ubysza 
właść. dóbr; 446) Złotniki] pow. Mielec założyli pp. Jan 
Gerlach nauczyciel i naczelnik gminy Adam Duszkiewiez; 447) 
Biesiadki pow. Brzesko, zalożył p. J. Sikorski z naczelnikiem 
gminy p. Józefem Niemcem; 448) Jeleń pow, Chrzanów, za- 
łożył p. Jan Jarosz nauczyciel przy współndziala ke. Proboszcza 
i całej gminy. 
Jako Członkowie wspierający przystąpili do Towarzystwa 
pp. Mieczysław (Grzybowski, właść, resln. w Smerechowie i 
Jan Szczęsny Sikorski, profesor z Dublan. 
W miesiącu sierpniu otrzymał Zarząd główny aubweneya 
m) na cele ogólne: od galic. Kasy,Oszezędności we Lwowie 
złr. 200 i Wydziału Rady powiatowej w Rudkach złr. 15. 
b) ua wydawnictwo „Przewodnika“: od Komitetu e. k. Ta- 

warzystwarolniczego w Krakowie złr. 50, od Oddziału To- 

warzyatwa rolniczego w Krakowie złr. 50., od Oddziału 
| Towarzystwa gospodarskiego w Żółkwi złe. 5., oprócz 
tego na powyższy cel nadesłali: ka. Franciszek Lacroix 
dziekan w Radłowie złr. 4. pp. Antoni Rozimanit z Kra- 
kowe złr. 1., Jan Lebenstein z Krakowa złr. 1. i An- 
gust Oharzewski z Przemyśla złr. 1., a Oddział podol- 
aki Towarzystwa gospodarskiego zaprenumerował dla 
Kółek rolniczych powiatu Buczackiego i Husiatyńskiego 
12 egz. „Przewodnika“, przesyłając na ten cel zł. 12. 
Zarząd główny składa va powyższe dary Szanownym 
Ofinrodaweom serdeczne padziękowania, 
Tywów dnia 2. września 1889. 

Za Zarząd główny Tow. Kółek rolniczych 
Zielonka, 


TR A =" yw 


KORESPONDENCYE „NIEDZIELI 


Zewsząd słychać głosy o szerzeniu się oświaty między 
jem, a w ślad za nią dobrobytu, moralnaści i wszystkiego 
dobrego, co tylko nauka dać nam może. Chciałbym i ja 
acie także donieść Szanownej Redakcyi, jakoteż i ezytelni- 
| „Niedzieli* o nas, i o tem, co u nas słychać. Dawno 
'hwytałem za pióro, by Szanownej Redakcyi, tak powa- 
przez wszystkich i przez nas, podziękować za Jej mą- 
nauki, rady i piękne bistorye w „Niedzieli“ umieszczane, 
ze brak czasu stanął na przeszkodzie. 

Dziś dopiero zadość uczynić mogę memu życzeniu, 
ownu Redakcya, zważywszy na stare nasze przysłowie : 
j później jak nigdy“, nie weźmie nam za złe, że dopiero 
odziękowanie od nas odbierze. Niechaj wszyscy Sza- 
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nowni Panowie, którzy pracujecie dla naszego dobra, żyją 
z pomacą i błogosławieństwem Boga jak najdłużej, by karmeli 
i nadal zdrowym duchowym pokarmem ten lud polski, gar- 
nący się tak Bzezerze do oświaty. A teraz coś o naa. 

Wieś Słupia leży w powiecie Limanowskim, sąsiaduje 
ze Szykiem i Tarnawą, gorą św. Jana, wsiami kościelnemi, 
a dalej ze sławnem opactwem szezyrzyckiem OO. Oystersów, 
gdzie jest starożytny klasztor i piękny kościół, założony jesz- 
oze za czasów Bolesława Wstydliwego, królu polskiego, przez 
jednego z bogobojnyeh megnatów polskich. W naszej wsi 
domn Bożego niema, ale w zamian tego, Bóg nie zapumina* 
jge o nas, natchnął naszego dziedzica Wgo Panu Dydyńskiego, 
że tenże łaskawie założył n nas szkółkę, a przy niej i ozy- 
telnię, obdarzując ję dwiema gazetkami i dobremi książkami. 
Mamy więc i szkółkę i czytelnię. Cieszymy się temi akar 
bami, utrzymujemy je, byśmy mogli korzystąć z nich, ile się 
tylko da” Jakież to błogie uczucie powstało w nas na widak 
zgromadzonej w szkółce dziatwy, WW. Dziedziców, wójta 
gminy i siarszych w dzień egzaminu przed wakacynmi, Ra- 
dowało się serce, słysząc » ust dzieci tyle nauki i mądrych 
słów, z ust dzieci, które przed rokiem brudua i nieuczesane 
zbijały bąki, niemal dzikie, cie: 
kająee z drogi na widok przechodzącego; dziś wmyte, ucze- 
sane i nbrane schludme, znają szacunek dla starszych, zamiast 
uciekać z drogi, wychodzą naprzeciw, by pozdrowić ciirześci- 
jańskiemi słowy przechodnia. Radowało się serce na widok 
tyle życzliwości ze strony WW. Państwa dziedziców tak dla 
nas, jakoteż i dla tej dzintwy, to też imieniem pierwszych 
dziękował Im wójt gminy, a drugich nauczyciel, a dziatwa, 
obdarzons cukierkami przez W, panią dziedziczkę, n obraz- 
kami od nauczyciela, wracała uradowana do domu, by znowu 
z nowym rokiem szkolnym zgromadzić się w tej szkółce, 
którą tak pokochała. 

W tejże szkółce mamy ezytełnię, a w niej czptamy 
obok 'mnych gazeles ı Waszę, Szanowna Redakeyo, „„Niedzie- 
lę“, ofiarowana nam z Wydziała Rady pow. Limanowskiej. 
Polubiliśmy ją bardzo i wyglądamy jej zawsze miecierfliwie. 
W ezytelni u nas zgromadzują się nietylko ci, co czytać 
umieją, ale nawet i nieumiejący czytać, bo dla tych znowu 
z własnej oelióty nauczyciel dworski p. E. czytuje i pou- 
cza w każdą niedzielę i święto popołudniu, za co mu także 
w tem miejscu sławami „Bóg zapłać" dziękujemy, a że ra- 
dzi słuchamy wszystko, udowadnia to, ża nawet z obcych wai, 
a eo azezególniejszego to i kobiety nasze schodzą się, by coś 
usłyszeć i skorzystać. Bo jakże nie słuchać, kiedy tak wiełe 
dobrego się słyszy, czy 7% gazetek, czy z książek, czy z ust 
czytającego i pouczającego. Jakże nie garnąć się do tej nauki 
kiedy ona tak piękne rzeczy nam powiada, tak przemawia do 
sorea, O! tak, Szanowni bracia włościanie, którzy jaszeze nia 
macie u siebie tych dwóch skarbów: szkoły i czytelni, sta- 
rajcie się o me, a przekonacie się, że w pierwszej uszlachet- 
nicie serca swych dziatek, w niej złożycie niejako majątek, 
spadek dla swych dziatek, w drogiej skorzystacie dla siebie 
wiele i mile spędzicie ezus wolny od prucy. Czego wam ży- 
czy z całego serca Maciej Gisa 

włościanin w Błapi. 


- jak mówi przysłowie 


z . 

Rozmaitości. 

W Kozieszyi zamieszkała szewcowa M. musiała udać 
w podróż do Nysy i zabrać z sobą sześciomiesiącznego mynka, 
Na ulicy spostrzegli ją jacyś wytwotnie ubrani małżonkowie. 
Pan zapytał szeweową, czy jest zamężna i czy mu jeszcze wię- 
cej dzieci, Zmgadnięta odpowiedziała, że w domu jest jeszcze 
sześcioro dzieci. Nieznajomemu małżeństwu podobało się, widać, 
dziecię, które kobieta miała na ręku, albowiem pan ów zapy- 
tal, ezyby nie chciała wego dziecka za K000 talarów odatąpić, 
ponieważ jest bezdzietny. Bzeweowa M. była w najwyższym 
stopniu zdnmiońa, ale po niejakim czasie namysłu odrzekła, żę 


nigdy by na to spokojnem okiem patrzeć nie mogła, gdyby jej 
dziecko pod cudzą opieką się wychowywało. Piękny ta przykład 
miłości niacierzyńskiej, 

Pisza z Antwerpii w Belgii dnia 7 września: Straszny 
wybuch nastąpił wczoraj w magazynie prochu fabryki nabojów, 
znajdującej się w pobliża portu. Zatradnionych było w fabryce 
136 robotników i robotnie, Wszyscy postradali życie. Odłamki 
cegieł i belek spadały w rozmaitych punktach miasta. Wiele 
osób zostało zranionych, a szczególnie kobiety i dzieci. Główny 
skład nafty zapalił się. Zakonnice pielęgnnją rannych, których 
liczbu jest nader wielka a trupów masami przewożą do kostnicy. 
Skutkiem wstrząśnienia wiele domów zostało mszkodzonych, 
a w wizłu miejscach popękały szyby w oknach. 

Wybuch zaczął się w warsztutach, w których rozbierano 
ntnre naboje. Znajdowało się tam 50 milionów sztuk, których 
pałowę już rozebrano. Diczha zabitych wynosi mniej więcej 150, 
m rannych około 80 osób, Ofiarą padli przeważnie robotnicy, 
Wielka szopa, będąca składam nafty, spaliła się. — Powierz- 
ohnia pogorzeliska zajmuje jeden hektar, a płomienie biją na 
200 metrów wysokości. Wciąż słychać hnk pochodzący of wybacha- 
jących nabojów. We wszystkich prawie domach popękuły szyby 
w oknach, Peżar nie został dotychczas ugaszony ; pali się 60,000 
beczek nafty, 

Tegoż samego dnia przyjechali ministrowie, a 
przybył król na miejsca wypadku. Patar ugaszono, 

Wiara w zuschorów. Przed kilkn dniami włościanin 
wsi Konin, pow. częstochuwskiepo, pojechał z żoną do lasu 
celem uzbieranin chrustu. W czasie zbierunia żonę ukąsiła 
w nogę żmija; choeinź lekarz znajduje się w pobliżń, chłopek 
jednak udał się z swoją ukąszoną żoną po radę do znachora. 
Kuracya trwała niedługo, a byłu tak skuteczna, 1ż mazajotrz 
po zabraniu się do mej „owczarza* chora zaniemówiła, w kilka 
dni później, będąe w stanie brzemiennym, poroniła, n nare- 
szeie sama zmarła. 

Mały Stasio widzi, jak pisklg wykłuwa się z jajka któ 
regb skorupę rozbiło. 

Pyta z powagą: 

— Mamo! Jak ono tam weszło? 


nazajntrz 


offieyum 
gzyli Fowinność chrześcijan, 
znana książka do modlenin, ułożona przez 
br. Mikołaja Szajnę 


a zakonu 00. Karmelitów. wyszła w 'ponownem wydaniu w tej samej co 
dawniej objętości, — Cena egzemplarza 1 złr, — Do nabycia u autora 
w Shsiadowiench p, Felezlyn. 
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Sukna 
czysto wełniane, zwane łańcuckie, 
na bundy, kurtki myśliwskie itp. 


grube koce z czystej wełny owczej jako derki 
nn konie i do nakrycia od 180 ctm długości. 


w cenie od zte, 1 90 do 7 zir 


poleca | 


Dyrekcja Towarzystwa. dla handlu skór, sukna i wyrobów tkackich, 
1—10 | 
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POGADANKA 
O CHOWIE: N DEA. 


Cena egzemplarza 8 centów. 
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Koniczyna czerwona . 
biata 


Za rubla rosyjskiegn srebrnego 
Si: z papierowego „ . a 1, 
„ markę niemiecką , - 2 2 2 2 p — 


„ płacą 1 zèr. 30 ot. 
284 n 
584 p 
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Wydawnictwa „Macierzy Polskiej* 


>. 
Skład główny w Administracyi „„Maciorzy polakiej“ gmach sojmowy 


Nr, 1, 2, 3, 4,5, 7, 10, 14 i 42 wyczerpane, 
6. Pazczelnictwo, przez K, Krasickiego, » 48 rycinumi 
(drugie wydanie, powiększone) . . 
8. Dobry syn, bajka z przed lat tysiąca, przez Wiadyaława 
Bełzy (wydana drugie) « = 
9. Jak z soką żyją źli małżonkowie, opowiedział ksiądz 8 
Mazurek (wydanie drugie), . . 8 
11. Domowy parsdnik lekarski, 


Conn 24 oł. 


epa 
w. 4 


przez Dra J  Sawiekiego 


z rgciaani (wydanie drugiej p 
12. Watarynarya popularna, przez J. L. Kubickiego, w szty- 

wnej nkładce z drzeworgtami at 
13. Q pracy i właenaści, przez Alberta Wilczyńskiego | - 
15. Głodowe lata, ouowisdanie przez Karola Benoniego - w 


16. Pielgrzym w Dokromiiu, zawierojący osłą history 

Polszi, » 5 obrazkami (wydanie drugie) |. A 
17. Z czatu powodzi. Opowiadawie, Napisat Romnald Btarkel 
18. U nas taki zwy! 


19. Antek Socha, mło: Napisat Józef Grajnart - 
20. Królowa Karony Polskiej, żywot Matki Boskiej, przez 
Wi Bełzę, z dwiema rycinami z 
21. Żywat św. Wojciecha, przez Darosława Janowskiego, 
z dwiema rycinami |. w 
22. Bartia Osnowa, czyl: jak sobie radzili tkscze 


w Komarowie, opowiedział dla ludu wiejskiego Juliusz = 


Starkel . . - a Ipea 


23. O budawie zagród włościańskich, napisał Maciej Ma: 
raczewski, e. K. radca budownielwe, z 13 ryeinami 


A 
dka. 


w tekście . . . - ,* 
24. Zużytkowa: ytków, napisat Edmund Snióryski 
Ra dnik . . SE | 
25. Slerotki Kasi, przez M. Zkjączkowską . da 
ALĘGRATEANNW OE NASA © 
21. Chrzest Litwy, przez L. Tatomira . | i 121. 870 
28. Święta Kinga, przez E. Zorjana . SE «<a 
2% Sąsiedzi, napisal Felicyan Pintowski , . Wa 
30. Bodajby wszyscy byli tacy, napisał Stanisław Miłkowski bos 
31. Życie św. Arunona, npisa? Durosław Janowski , .« «a 
32. O królu polskim Kazimierzu Wielkim, królem kmiotków 
zwanym. napiesł Luoysn Tatamir „ Sq 
93, Jak Kuba Saśniak wyszedł na szlachołca 1 co się 
otem stało? Ilistorga prawdziwa, opowieśsiani przez € 
Pieta ma Hałuckiego . . . s 4 0a 


84. Pogadanki o powszednim chiel 
Alfred Szozepański |. 
35. SKL j pastwiska, przez autore książeczki „U nas taki 


54 Kraszawikimy zułożycialu 
|, (z Ko SRA) opomtoni Darosław 


z ryan napisni 


zez W. Ozermnki 


aT Jadwiga Królowa Pol 


38. Święty Jan Kanty. przez È Zorjann . . - 1 21 4 

39. O daniu sadów, napisał Franciszek Kozdraś . . 4 

40, Pan Tadeusz, przez Adama Miekiewieza, z portretem i 
życiorysem posty, cons za egzemplarz broszurowany a l 


za oprawny w czerwone płótno „ . . = 
41. O hetmania Żółkiowskim, opówinianie historyczne 
napinał Vr. Papee. 
43. Jan Tarnowski, hetman wielki (koronny, napisał "Fr. 
Walezakiewicz . 
44. Pieśń o ziemi naszej, 
prawna w czerwone płótno . . MPE - 
45. O chowie inwantarza Dr. Kruszyńskiego . » o.o. 


tzez Wincentego Pola . . , 


UWAGA dla delegatów: Z powodu znacznych kosztów druku 
rabat od Nr. 40 „Pan Tadeusz, będzie tylka 25%, od wszystkich. 
jvoych rabat 40%. Proy zamówieniu wystarczy podać numer po- 
rządkowy ze spisu wydawnictw „Macierzy” i ilość żądanych egzam= 
plarzy, adrescjąc: Admiuistraeya wydawniclw „Macierzy Polskiej” 
w gmschn sejnowym, 


Wszystkie dziełka „Macierzy Polskiej” nabyć można także za po 
średrietwem „Niedzieli“, adrazując do gmachu sejmowego we Lwowie. 


Z Drukarni Lodowej wa Lwowie, pod zarządem Stan. Baylego. 


ac ga 


